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Rocznik XVI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4.50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitung« Preis­
liste p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego giedulio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polak', 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRYGLKWICZ i Poznania.
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Poznań, 22 lutego.
(Wiadomości o pospiesznym zbrojeniu się Rosji: 
koncentracja wojsk i zamówienia na dostawi; za- 
pvów żywności w okolicy Kamieńca Podolskiego. 
Niezadowolenie prasy berlińskiej z doniesień .Pol. 
Corrcsp * i „Korda* u stanowisku, jakie zamyśla 
lajłć Rosya w obec kwestyi bułgarskiej. — Nowa 
pozycja zdobyta przez radykałów francuskich.
I kład Pranej i z cesarzem marokańskim w sprawie
uregulowania granicy algierskiej. Rychły wyjazd > z 
konsula francuskiego z Masowy. — Jak Anglia ro­

zumie uregulowanie kwestyi egipskiej.)
Z wszystkich wielkich mocarstw naj- 

miiićj dotąd pomyślała o zbrojeniach Ro­
sya. Korespondenci zwłaszcza niemieckich 
gazet donosili wprawdzie o naprawie starych 
twierdz w Król. Polskićm, ua Litwie i w 
dawnych ziemiach polskich a nawet o 
wznoszeniu nowych fortyflkacyi, ale mało 
co było słychać, iżby rosyjski zarząd wo­
jenny robił przygotowania, któreby bez­
pośrednio zapowiadały zamiar postawienia 
armii na stopę wojenną. Teraz czytamy 
bardzo wiele po gazetach, mogących na­
wet dobre mieć informacye, o tym wo­
jennym ruchu rosyjskim. I tak ko­
respondent warszawski „Pol. Corr.“ po­
twierdza wprawdzie dawną znaną wia­
domość „Staudarda“ i przeczy, jakoby 
Rosya dokonać już miała koncentracyi 
wojsk swoich nad granicą austryacką, 
ale równocześnie donosi, że w guber­
niach podolskiój i wołyńskiój poczyniła 
iutendantura rosyjska nader wielkie za­
kupy różnych artykułów żywności, oraz 
artykułów wojskowych z bardzo krótkie- 
mi terminami dostawy. W Królestwie 
Polskićm, jak pisze drugi korespondent 
wspomnianego dziennika wiedeńskiego, 
wzrastają obawy przed zawikłaniami wo- 
jennemi a zwiększają je jeszcze bardzićj 
wydane przez władzę rozporządzenia. I tak 
bardzo trudno już komu powiedzie się dziś 
uzyskać pozwolenie nanoszenie broni,wyda­
no nawet rozkaz czuwania nad tymi, którzy 
broń tę noszą, zkąd powstają domysły, 
że rząd chwycił się z tego powodu tych 
środków ostrożności, ażeby na przypadek 
wojny uniemożliwić nieprzyjaciołom we­
wnętrznym łączenie się z nieprzyjacielem 
zagranicznym. Jeżeli wiarogodnemi są 
douiesieuia warszawskie „Czasu“, to przy­
gotowania wojenne odbywają się pospie­
sznie i pochłaniają wielkie sumy. Fortece 
mają już być zaopatrzone w znaczną ilość 
amunicyi i działa pozycyjne olbrzymićj 
wielkości. Forty warszawskie zupełnie są 
wykończone i mieszczą w sobie odpowie­
dnie załogi.

Wojska są rozlokowane na prowincyi, 
zwłaszcza w Lubelskiem a stan armii w 
zachodniej części Królestwa w kompletnój 
ma być gotowości wojeunćj. Do wójtów 
gmin rozesłano rozkaz, ażeby rezerwiści 
nie oddalali się z miejsc stałego pobytu 
i aby mieli w pogotowiu po dwie pary 
butów, oraz dostateczną ilość bielizny.
Od tychże wójtów zażądano spisu koni 
i tyle podwód, ile każda gmina może do­
starczyć do przemarszu wojska. Mobili- 
zacya spieszua jest zapewnioną bo rezer­
wiści nie do swoich wracać będą pułków, 
lecz w razie wojny zostaną natychmiast 
wcieleni do pułków, konsystujących w ich 
okolicy. Oczekują z wszelką pewnością, 
że najpóźnićj do dni dwudziestu wydane 
zostanie polecenie, tyczące się zwołania 
wszystkich rezerwistów, tudzież żołnierzy 
czasowo urlopowanych w całym okręgu 
wojennym jenerał-gubernatora Warszawy. 
Oficerowie rosyjscy tego okręgu, którzy 
dawniej służyli w szeregach serbskich, 
szczególnie jako instruktorowie, otrzymali 
polecenie udania się za jednorocznym urlo­
pom do Serbii, przyczem zatrzymauo im 
w Rosyi dotychczasową oficerską rangę 
Oficerowie ei otrzymają trzy miesięczną 
płacę z góry i na koszta podróży do Ser 
bii. W miejsce pułku grenadyerów pra­
skich i pułku gwardyi litewskiój, które 
odeszły do Wilna, przybyły do Warszawy 
dwa pułki jazdy. W fabryce wyrobów 
stalowych Loewensteina i Raua zamówiono 
pewną ilość lawet stalowych.

Jeżeli wszystkie te wiadomości są wia- 
rogodne, o czćm zresztą w'ątpić nie ma 
powodu, to Rosya w ostatnim czasie 
wzięła się rączo do zbrojenia, do czego 
JĄ zapewnie zniewoliły pospieszne przy­
gotowania wojenne Austro- Węgier.

Doniesienie „Pol. Corr.“ stwierdza 
dzisiejsza „Nordd Allg. Ztg.“ dodając,

w okolicy Kamieńca Podolskiego i 
Proskurowa zakupiono, prócz znacznych 
zapasów zboża, także wiele drzewa. 
Część dostawy’ oddano żydom. Za pud 
pszenicy płacono 20 do 25 kopiejek nad 
ceny targowe.

W politycznych sferach petersburskich 
Dzemaga coraz bardzićj przekonanie, że 

pomiędzy Francyą a Niemcami

stała się już uieuniknioną. Tak zapewuia 
telegraficzna korespondeucya biura Reu­
tera, i powtarza dalćj zuane już szcze­
góły z „Pol. Corr.“ i „Norda“ bruksel­
skiego, dotyczące sympatyi Rosyi do 
Francyi i stanowiska, jakie pierwsze z 
tych państw zajmie w razie wybuchu 
wojny. (Zobacz Przegląd w „Knryerze“ 

dnia wczorajszego).
To stanowisko, jakie Rosya myśli 

zająć ua przypadek wojny Niemiec z 
Francyą a dalćj owa obserwująca jćj re­
zerwa w obec kwestyi bułgarskiej, wielce 
się nie podoba prasie berlińskićj. „Jest 
to'— pisze „Nat. Ztg.“ — niedorzeczne 
przypuszczenie, iż sprawa bułgarska do­
póty nie ruszy się z miejsca, dopóki to 
będzie na rękę Rosyi.“ W dalszym toku 
swych wywodów zwraca inspirowany or­
gan berliński uwagę na praktyki pół- 
urzędowAj i uiezależućj prasy rosyjskićj, 
usiłujące Austryą przedstawić jako uie- 
przeblaganego wroga Rosyi, i wskazuje 
w tym celu na ogłoszoną w jednym z 
dzienników rosyjskich piśmienną kore- 
spondencyą pomiędzy carem Mikołajem a 
rosyjskim posłem ks. Gorczakowem i księ­
ciem Paszkiewiczem, korespondencyą o 
zacbowauiu się Austryi od r. 1834 aż do 
wojny krymskiej. Te nieprzyjazne dla 
Austryi dokumenta zebrał i zestawił 
radzca stanu Taticzew, a więc oso­
ba , zajmująca urzędowe stanowisko.

Kwesty a tymczasem bułgarska, którćj 
uregulowanie zamyśla Rosya odwlec aż 
do wybuchu wojny francusko-niemieckićj, 
bierze niepomyślny dla widoków rosyj­
skich obrot. Widać to z gniewu, z ja­
kim prasa rosyjska zapłonęła na niepo- 
twierdzającą się dotąd wiadomość, ja­
koby pomiędzy Portą a deputacyą buł­
garską nastąpić miało porozumienie i sta­
nąć układ. Jeden z artykułów tegoż u- 
kladu ma opiewać, że na tronie bułgar­
skim ma zasieść książę neutralny. Z tej 
to neutralności szydzą dzienniki rosyj­
skie i wyrażają przekonanie, że podobny 
układ jest wcale niemożliwy. Rokowa­
nia carogrodzkie, jak donosi telegram 
biura Reutera, dotąd nie ukończone; to­
czą się one w najlepsze; w sobotę i nie­
dzielę odbyła się konfereucya między 
w. wezyrem a delegowanymi bułgarskimi; 
delegowani przesłali rządowi w Zofii no­
we propozycye Porty. Telegram dodaje, 
że Cankow i deputacya bułgarska pozo­
stanie jeszcze w Carogrodzie przez czas 
niejaki.

Korespondent carogrodzki „Koeln. 
Ztg.“ donosi o aresztowaniu bułgarskiego 
kapitana Yanakiew. który, jak twierdzi 
przyjazny Rosyi dziennik „Moniteur 
Orieutal,“ przybył z Filipopola i miał 
wykonać zamach morderczy ua Canko- 
wie. Korespondent podejrzywa mocno tę 
wiadomość, chociaż zarazem przypuszcza, 
że zapaleni patryoci bułgarscy, patrząc 
na ciągle intrygi ajentów rosyjskich w 
Bułgaryi i ich’wysłanników, Beuderewa i 
towarzyszy, mogli wpaść na ten nieszczę­
śliwy pomysł i chcieć pozbyć się Canko- 
wa. Dotychczasowe jednak a tak roz­
tropne i umiarkowane zachowanie się pa- 
tryotów bułgarskich usuwa, zdaniem ua- 
szćm, owo przypuszczenie i cała owa do­
tąd nie wyjaśniona historya o zamachu 
zdaje się ua to w obieg puszczona, aże­
by podnieść upadający wpływ i znaczenie 
Gankowa i narodowe strounictwo buł­
garskie przedstawić w świetle „morder­
ców i podpalaczy.“

Reszta dzisiejszych wiadomości nie 
jest zbyt ciekawa — pogłosek i baje­
czek. jakie obiegają po prasie francu­
skiej i niemieckiej, a dotyczących bądź co 
bądź nie bardzo różowych stósunków nie- 
miecko-francuskicb, nie warto powtarzać. 
Podejrzliwości z jednej i z drugiej stropy 
wzmagają się, a to dzięki prasie niemie- 
ckićj, która, jak się zdaje, nie przesta­
nie tak prędko alarmować opinii pu- 
blicznićj.

Antagonizm pomiędzy Francyą a 
Niemcami rozciąga się i na kraje dale­
kie. Dwa te państwa rywalizują z so­
bą, jak wiadomo, od dawna w Maroko o 
wpływ i znaczenie. Francya — jak się 
zdaje — odniosła drobne zwycięztwo, za­
warłszy ugodę z cesarzem marokańskim 
w sprawie uregulowania granicy maro 
kańsko-algierskiej. Układ wedle gazet 
francuskich nie ma charakteru polity­
cznego, jeno ma na celu zapobieżenie 
rozbojom na granicy.

Jakie zajęła stanowisko Francya 
w obec krytycznego położenia, w jakiem 
Włochy się znajdują na brzegach morza 
Czerwonego, trudno wyrozumieć z nade 
szłego dziś telegramu ajencyi Havasa, 
wedle którego francuzki konsul w Maso-

wie, p. Saumagne, zażądał odwołania 
swego, i to że względu ua^stan zdrowia; 
kousul fraucuzki ma podobno niezadługo 
opuścić Masowę, a miejsce jego ma pozostać 
niezajęte. — Przy tej sposobności zapisu­
jemy, że radykalizm frauopcki zdobył so­
bie nową pozycyą. Podczas uzupeł­
niających wyborów w departamencie 
Aube oduióał zwycięztwo kandydat rady­
kałów, p. Cbarronnat, obrany 29,000 gło­
sami, podczas gdy przeciwnik jego opor- 
tunistyczuy, p. Coutourat, otrzymał tylko 
22,000 gł.

Kwestya egipska poczyna na dobre 
wysuwać się naprzód, budząc niechęć 
Francyi a zapewne i innych mocarstw. 
Na wczorajszćm posiedzeniu angielskłćj 
Izby deputowanych oświadczył podsekre­
tarz stanu Fergu.sson. że znane propo­
zycye Drnmonda Wolffa, które we Fran­
cyi tak mocno zostały wyśmiane, należy 
tak rozumieć, że okupacyjua armia egip­
ska nie opuści dopóty EgipUi, dopóki rząd 
egipski nie będzie zdolen sam się utrzy­
mać. Rząd angielski nigdy tćż nie wy­
stąpi, z propozycyą, któralW mogła nasu­
wać myśl, że zrzeka się prpwa bronienia 
Egiptu przed wewnętrzneinf i zagrauiczne- 
mi zakłóceniami. Błędnćm tćż jest przy­
puszczenie, że Anglia przyfcenianiukwe­
styi egipskićj bierze sobie za wzór Belgią, 
którćj neutralność poręczył’ traktat mię­
dzynarodowy. Anglia zna różnicę pomię­
dzy stóRunkami Egiptu i stósunkami Bel­
gii i z tego powodu nie zmieni swćj po­
lityki w Egipcie. — Ta stanowczość An­
glii nie wróży wcale pomyślnego w myśl 
Francyi uregulowania kwestyi egipskićj.

wątpimy, że liczba ta i tym razem co 
najuinićj nie zawiedzie.

Co smutne — to wzrost głosów od­
danych ua kandydata socyalistów. W r. 
1884 otrzymał Janiszewski tylko 60 gło­
sów — wczoraj padło ich prześnię trzy 
razy więcćj.

O dokładnym rezultacie wyborów do­
wiemy się dopiero w piątek, kiedy ko­
misarze rządowi ogłoszą urzędowy wynik 
wczorajszćj walki wyborczćj.

K o 1 o n i x ii o y Ji.
----- ------ l’

Dwie wsie polskie nabyła znowu ko- 
misya kolonizacyjua i to : I m i e 1 i u k o 
w powiecie wągrowieckirti/ l Michal- 
c z ę w powiecie gnieźnieńskim. Każda 
z tych wsi obejmuje około 300 hekt. 
areału. Właścicielem ich był p. Woj­
ciech Katerla — w ostatnim czasie prze­
szła Michalcza na własność pana Swi- 
narskiego.

Rezultat wyborów w okręgu wybor­
czym wschowskim.

Donoszą nam drogą telegraficzną, że 
w okręgu wschowskim otrzymał ks. 
Ferdynand Radziwiłł z Antonina 
4239, Reinbaben 4469. Tschuschke (wol- 
nomyślny) 2258 głosów.

Przyjdzie zatćm do ściślejszych wy­
borów pomiędzy ks. Ferdynandem Radzi­
wiłłem a kandydatem konserwatystów, b. 
laudratem wschowskim, Reinbabenem.

Możemy się spodziewać rychłego na­
znaczenia terminu nowych wyborów. 
Obowiązkiem zatćm wszystkich tych, któ­
rzy w agitacyi do pierwszych wyborów 
czynny udział brali, jest przystąpić bez­
zwłocznie do rozdzielania kartek i nawo­
ływania do wyborów.

P. Stanisław Chłapowski otrzymał w 
roku 1884 przy ściślejszych wyborach 
głosów 4961 — spodziewamy się, że ks. 
Radziwiłł nie tylko, że większą jeszcze 
liczbę otrzyma, lecz że nawet przeciwni­
ka swego pobije.

Do dzieła więc zawczasu.

Wybory w Poznaniu.

Rezultat wyborów w Poznaniu.
Okręg Cegielski Uaebel Herse Janiszewski Rozmaici

1. 246 50 131 10 9
2 276 69 31 12 — ■
3. 296 90 63 13 —
4. 299 58 19 14 —
5. 181 45 144 8 —
6. 135 53 98 8 —
7. 161 91 86 16 —
8. 161 126 77 15 —
9. 276 110 44 7 —

10. 330 137 31 9 —
11. 193 177 43 2 1
12. 249 140 34 3 2
13. 176 233 43 3 1
14. 192 199 75 4 3
15. 152 150 79 1 —
16. 122 179 43 1 5
17. 100 135 55 — —
18. 207 138 103 3 3
19. 391 49 23 31 —
20. 296 45 39 33 1
21. 321 27 8 19 —

Razem 4760 2301 1269 212 20

Rezultat wyborów na prowincyi. 
Okręg powiatu poznańskiego.

Łagiewniki. Cegielski 3, Gä- 
bel 33.

Jeziorki. Cegielski 61, Gabel 89.
Modrzę. Cegielski 81, Gabel 102.
Mrowi no. Cegielski 96, Gabel 111.
Dąbrówka. Cegielski 110, Ga­

bel 107.
Pawłowice. Cegielski 82, Gae- 

bel 25.
W. St a r o ł ę k a. Cegielski 145, Gae- 

bel 19, Herse 2.
Pawłowice. Cegielski 82, Gae- 

bel 25.
Stęszew o. Cegielski 220, Gae- 

bel 31, Herse 7.
Pamiątkowo. Cegielski 165, Ga­

bel 3.
Komorniki. Cegielski 178, Gae- 

bel 28.
Okręg gnieźnieńsko-wągrowiecki.

Czerniejewo. Dr. Chełmicki 184, 
Nollau 46.

Witkowo. Dr. Chełmicki 187, 
Nollau 73.

W ą g r o w i e c. Dr. Chełmicki 399, 
Nollau 191, Träger 33.

Okręg kościańsko-bukowski.
Kościan. Obwód I. Mycielski 177, 

Langermau 77, Richter 2, Forckenbeck 2, 
Barisch 1, Herse 1, Brenk 1, nieważny 
1. - Obwód II. Mycielski 171, Langer- 
maun 86, Virchow 1.

Opalenica. Mycielski 256, Jacobi 
z Trzcianki 51.

O t u s z. Mycielski 8, Jacobi z Trzcian­
ki 75.

Śmigieł. Mycielski 184, Langer- 
mann 173, J. Kalkowski 41, burmistrz 
Clemens 15.

Nowy Tomyśl. Mycielski 3, Ja­
cobi z Trzcianki 193, prof. Virchow z 
Berlina 1.

Grodzisk. Mycielsk. 306, Jacobi 
z Trzcianki 130, reszta rozstrzelonych.

Kopaszewo i Rogaczewo. Dr. 
L. Mycielski 94.

Wielichowo. Mycielski 202, Lan- 
germann 27.

Lwówek. Mycielski 233, Jacobi z 
Trzcianki 144, Pflug 1.

Okręg śremsko-średzki.
R o g a 1 i n. Ludwik Graeve 202, 

Kenemann 14.
Jaraczewo. L. Graeve 104, Ke- 

uemann 38.
M c h y. L. Graeve 93.

Okręg wrzesińsko-pleszewski.
Września Magdziński 432, Mol- 

lard 137. Richter 1.
PI e sz e w miasto I okręg. Magdziń­

ski 310, Mollard 91, E. Richter 1. Ple­
szew miasto II okręg. Magdziński 236, 
Mollard 91.

So w iii a. Magdziński 33.
Zielona Łąka i Dobra Na­

dzieja (Olędry) Magdziński 12, Mollard 
61 głosów.

Wyborcy nasi w Poznaniu dopełnili 
w dniu wczorajszym zaszczytnie swych 
obowiązków. Kandydat nasz bowiem p. 
Stefan Cegielski otrzymał taką 
liczbę głosów, jakiej ani w roku 1881, 
ani w roku 1884 polscy kandydaci nie 
otrzymali. W r. 1881 bowiem otrzymał 
p. Turno głosów 4025, w roku 1884 p. 
Cegielski i ś. p. dr. Niegolewski razem 
3898 głosów, wczoraj zaś pad,o ua p. 
Stefana Cegielskiego głosów 
4790

Przeciwnicy jego otrzymali:
Wyższy radzca rejen. Gaebel 2301 gł. 
Adwokat Herse 1269 „
Introligator Janiszewski 212 „
Nieważnych lub rozstrzelonych 20 „

Razem 3802 gł.
Wszyscy zatem przeciwnicy razem 

wziąwszy nie dorównują liczbie głosów 
oddanych na naszego kandydata.

Powiat, mamy niepłonną nadzieję, do- 
pisze. W r. 1884 padło w mieście Po­
znaniu i w powiecie poznańskim na obu- 
dwóch kandydatów polskich 11,220 gło­
sów, powiat więc oddał 7322 głosów. Nie

Miłosław. Magdziński 241, Mol­
lard 53, Herse 37.

Chocicza. Magdziński 103, Mol­
lard 115, nieważnych 6.

Okręg krotoszyński.
Lutoguiew. Ks. dr. Jażdżewski 

161, Leuchteuberger 4.
Sośnica. Ksiądz dr. Jażdżewski 

84 (jednogłośnie).
Okręg odolanowsko-ostrzeszowski.

Ostrzeszów. Książę F. Radziwiłł 
272, Scheele 147, Richter 1.

Borek. Książę F. Radziwiłł 151, 
Scheele 81, Richter 1.

Wysoąko. Książę F. Radziwiłł 
171, Scheele 29.

Okręg inowrooławsko-mogilnickl.
Inowrocław. Kościelski 1164. Stu- 

benraucb 703.
Niemcy rozwinęli nadzwyczajną agi- 

tacyą, przedewszystkićni odznaczał się pod 
tym względem jeden z nauczycieli symul- 
tannych.

Wy my słowo. Kościelski 51, Stu­
benrauch 13.

Gębice. Kościelski 122, Stubeu- 
rauch 48.

W i 1 a t o w o. Kościelski 170, Stuben­
rauch 14.

Mogilno. Kościelski 253, Stuben­
rauch 153.

J a x i c e. Kościelski 382, Stuben­
rauch 70.

Okręg krobski.
Wielkie Strzelce. Książę A. 

Czartoryski 138, Kennemann 9.
Smogorzewo. Książę Adam Czar­

toryski 98 (jednogłośnie).
Okręg wschowski.

Krzemieniewo. Radziwiłł 122, 
Reinbaben 99.

Karchowo. Radziwiłł 145, Rein­
baben 12.

Wschowa. K§iążę Radziwiłł 56, 
Reinbaben 231, Tschuscheo752,a, Kräcker 
15 głosów.

Leszno. Radzi wił 234, Reinbaben 
738, Tschuschke 781, Fläschel 4.
Okręg szamotulsko-międzychodzko-obornicki.

Wronki. Hr. H. Kwilecki 233, land­
rat dr. Dziembowski 257.

Obrowo. Hr. H. Kwilecki 215, dr. 
Dziembowski 13, Richter 2.

Skwierzyna. Hr. H. Kwilecki 280, 
landrat Dziembowski 494, Richter 41, 
Forckenbeck 1, Kalkreuth 1, rozstrzelo­
nych 5.

Sieraków, Hr. Kwilecki 222, land­
rat Dziembowski 229, Richter 34.

Pniewy. Hr. Kwilecki 149, Dziem­
bowski 188, Richter 2.

Szamotuły. Obwód I. Hr. H. 
Kwilecki 171. laudrat Dziembowski 194, 
Richter 13. Obwód II. Hr. Kwilecki 
97, Dziembowski 146, Richter 11.

Obrzycko. Hr. H. Kwilecki 91, 
Dziembowski 139, Richter 23.

Z i e 1 o n o g ó r a. Hr. H. Kwilecki 
28, Dziembowski 95.

Bogdanowo, Ocieszyn i Go­
si e m b o w o. Hr. H. Kwilecki 60, Dziem­
bowski 22.

Okręg chodzie8ko-czarnkowski.
Trzcianka. Ks. Gajowiecki 95, 

Colmar 266, rozstrzelonych 11.
Okręg babimojsko-międzyrzecki.

Wolsztyn. Ks. dziekan Röhr 98, Un­
ruhe na Babimoście 315.

Paradyż. Ks. dziekan Röhr 90, Un­
ruhe 52.

Zbąszyń. Ks. dziekan Röhr 153, 
Unruhe 225, unieważniouo 19 głosów 
wyborczych z powodu tego, że kaitki 
były pisane, 1 nieważna.

Prusy Zachodnie.
Okręg toruńsko-chełmlński.

Wąbrzeźno. Sczaniecki 362,Dom- 
mes 373, Worzewski 75.

Now osław łościolno-joliW
Telegram biura Wolffa przyniósł nam 

dzisiaj rano następującą ważną wiado­
mość : Nowy projekt kościelno-polityczny, 
składający się z pięciu artykułów, przy- 
znaje przedewszystkićm Biskupom osua- 
bryckiemu i limburskiemu prawo założe­
nia i utrzymywania w swych dyecezyach 
seminaryów duchownych celem naukowego 
wykształcenia duchownych. Projekt znosi 
ograniczenie zeszłoroeznćj ustawy ko- 
ścielnćj, pozwalającćj uczęszczać do se­
minaryów tylko tym, którzy należą do



odnośnych dyecezyi. Ustawa o wykształ­
ceniu i ustanawianiu duchownych została 
zmieniona o tyle, że protest przeciwko 
ustanawianiu duchownych ma być dozwo­
lony tylko w takim razie, jeżeli się po- 
każe, że przedstawieni na heneficya 
księża nie nadają się do tego ze wzglę­
dów obywatelskich lub politycznych. Przy­
mus stałego obsadzania probostw ustaje. 
W razie skazania duchownych na wię­
zienie w domu karnym, na utratę praw 
honorowych lub ogłoszenia ich niezdolny­
mi do sprawowania urzędów publicznych 
państwo zrzeka się prawa dalszego wy­
stępowania przeciwko skazanym. Pro­
jekt znosi obowiązek zwierzchników du­
chownych donoszenia Naczelnym Prezesom 
o kościelnych wyrokach dyscyplinarnych, 
jako tóż ustawę z r. 1873, ograniczającą za­
kres władzy duchownej co do zastósowy- 
wania kościelnych środków karnych. Obo­
wiązywać i nadal ma jedynie paragraf 
1 tój ustawy, ograniczający te środki 
karne wyłącznie na dziedzinę czysto re­
ligijną, nie dopuszczający ich natomiast 
w dziedzinie osobistej wolności, majątku i 
honorowych praw obywatelskich.

Ustawa dotycząca Zakonów ducho­
wnych i Kongregacyi ma być o tyle 
zmienioną i uzupełnioną, że osobna uchwa­
ła ministerstwa stanu może zezwolić na 
powrót tych Zakonów, które się poświę­
cają pracy w zakresie pasterstwa dusz, 
lub wykonywaniu obowiązków chrześciań- 
skiój miłości bliźniego, wreszcie tych Za­
konów, których członkowie oddają się 
życiu kontemplacyjnemu. Wobec mają­
cych powrócić Zakonów i kongregacyi 
obowiązywać będą co do zakładania po­
szczególnych domow i co do innych sto­
sunków te same przepisy prawne, które 
obowiązują istniejące zakony. Zakonom 

^tai kongregacyom przysługiwać będzie 
aH|^vo kształcenia misyonarzy celem zu- 
^SgHkowania ich za granicą i w tym celu 

v^|lno będzie zakładać odpowiednie in- 
stytucye.

Z motywów projektu dowiadujemy 
się, że rząd po wypełnieniu przez Kuryą 
przyrzeczenia co do stałej notyfikacyi za­
wiązał z nią bezzwłocznie układy, aby, 
stwierdzając troskliwość swą o dobro ka­
tolickich swych poddanych — i odpowie­
dnio do przyjaznych i pełnych ufności 
stosunków swych z Rzymem zdobyć pod­
stawę do projektu ustawy, któraby zmie­
rzała do uregulowania wzajemnego sto­
sunku pomiędzy państwem a Kościołem 
katolickim ku zobopólnemu zadowoleniu.

- Rząd nie trzymał się przytem granic za­
kreślonych w notach z dnia 4 i 23 kwie­
tnia 1886 r., lecz, godząc się chętnie na 
życzenia Kuryi, wciągnął w zakres ukła­
dów i inne przedmioty, uregulowane już
w zeszłorocznej noweli.

Tyle telegram. To, czego się z niego 
dowiadujemy, zbyt jest fragmenterycznem i 
niedokładnem, byśmy na tój kruchój pod­
stawie mogli się zapuszczać w krytyczny 
rozbiór od tak dawna zapowiadanego, 
nowego projektu kościełno-politycznego. 
Kilku ogólnych uwag możemy atoli po­
zwolić sobie już dzisiaj. Przyznać należy, 
że projekt zawiera kilka ważnych ustępstw 
dla Kościoła katolickiego w Prusach, 
ustępstwa te jednak nie zawierają ani w 
przybliżeniu tego, czego Kościół domagać 
się ma słuszne prawo. Paragraf o zako­
nach jest nader cennym dla Kościoła na­
bytkiem, niestety i tu, o ile wnosić można 
z telegramu, za wiele pozostawiono decy- 
zyi ministerstwu stanu, zamiast załatwić 
tę sprawę stale za pomocą ustawy. Jak 
rząd pojmować pragnie prawo swego veto,

co znaczą owe względy „obywatelskie“ 
i „polityczne,“ o tern dowiemy się chyba 
dopiero z rozpraw sejmu, — my atoli 
mamy już dość dokładny przedsmak tego, 
co rząd w tej sprawie myśli i do czego 
zmierza.

Naszym dyecezyom projekt nie przy­
nosi w najważniejszych kwestyach żadnej 
prawie ulgi. Osnabryk i Limburg otrzy­
mają znowu seminarya, tak, że w nie­
mieckich dyecezych kwestya ta może być 
uważana za zupełnie już załatwioną, — 
Poznań i Pelplin będą i nadal wyjęte z 
pod powszechnego prawa. Że i sprawa 
zakonów, w obec władzy, jaką w tym 
względzie ma otrzymać ministerstwo, u 
nas w odrębnej wystąpi postaci — tego 
chyba przewidzieć nie trudno.

Z nadesłanego nam łaskawie z Berli­
na prywatnego telegramu dowiadujemy 
się, że z pomiędzy mających powrócić 
zakonów wyjęte są wyraźuie te, które się 
trudnią wychowaniem młodzieży.

Będziemy mieli jeszcze niejednokrotnie 
sposobność powrócenia do tego ważnego 
przedmiotu.

od Grevy’ego dla Papieża i dwa wyso­
kie ordery dla dwóch dygnitarzy z se- 
kretaryatu stanu. Jakkolwiek ordery te 
mają być nagrodą za załatwienie sporu 
chińskiego (w którym, jak wiadomo, Pa­
pież ustąpił francuskiej draźliwości), są 
one jednak dowodem dobrych stosunków 
pomiędzy Watykanem a Francyą.“

Czytelnicy poznają, jak sprzeczne ze 
sobą wiadomości zawierają te doniesienia. 
Zestawiliśmy je umyślnie na tern miejscu, 
aby dać małą próbkę przypuszczeń i po­
głosek, jakie teraz bez końca i liczby 
obiegają po świecie.

Na zakończenie przytaczamy w zupeł­
nie wiarogodnój formie podaną wiadomość 
paryskiego „Monde’a“ z dnia 19 lutego, 
w którój czytamy: „Wskutek choroby 
Jego Em. ks. Kard. Jacobiniego i wsku­
tek trudności ogólnego położenia zamia­
nował Ojciec św. komisyą złożoną z Kar­
dynałów, która każdego dnia zbiera się 
w Watykanie celem zbadania spraw, wy­
chodzących z sekretaryatu stanu.“

Watykan — a sprawa siedmiolecia.

Dzienniki francuskie, tak katolickie, 
jak i anty-kościelne, zamieszczają z Rzy­
mu wiadomość o liście cesarza Wilhelma 
do Papieża Leona XIII, jedne ręcząc za 
jéj wiarogodność, drugie podając ją jako 
pogłoskę. Doniesienia te zgadzają się o 
tyle, że wszystkie jako powód listu po­
dają siedmioiecie. „Republique française“ 
pisze, że w piśmie tóm cesarz dziękuje 
Papieżowi za usiłowania, podjęte przez 
niego w sprawie siedmiolecia; „Monde“ 
powiada natomiast, że cesarz pragnął tym 
listem stwierdzić przyrzeczenia, dane Sto­
licy apostolskiej w czasie układów nad 
siedmioleciem w sprawie pokoju religij­
nego w Niemczech, oraz usiłowania ce­
sarskiego rządu około utrzymania europej­
skiego pokoju i polepszenia położenia, 
zgotowanego Papieżowi w Rzymie. Z do­
niesień innych dzienników zapisujemy tu 
nadto następujące. Do „Frankf. Zeitung“ 
telegrafują z Rzymu : „Rzym, 19 lutego — 
o godzinie 10 wieczorem. Dowiaduję się 
w tój chwili z wiarogodnego źródła, że 
ks. Kardynał Jacobini wysłał trzecią notę 
do nuncyusza w Monachium, w której po­
leca Nuneyuszowi, aby w interesie pokoju 
nakłonił koniecznie centrum, iżby głoso­
wało za siedmioleciem.“

Natomiast donosi wiedeńska „N. Fr. 
Pr.“ z Rzymu pod dniem 19 lutego, że 
„wielu, nawet umiarkowanych Kardyna­
łów, założyło uroczysty protest przeciwko 
wmieszaniu się Papieża do sprawy sie­
dmiolecia, zrzucając z siebie wszelką od­
powiedzialność za fatalne skutki tego 
kroku, ponieważ nie zapytano ich po­
przednio o zdanie. Koloński deputowany 
stanu duchownego wystosował do sekre­
taryatu stanu pismo, w któróm Watyka­
nowi zarzuca dwujęzyczność i zdradę (?!). 
Papież czytał ten list i mocno się nim 
zmartwił.“

Pod tą samą datą podaje ten sam 
dziennik następującą wiadomość: „Rzym, 
19 lutego. Nieuzasadnioną jest pogłoska, 
jakoby we Francyi panowało wielkie 
rozgoryczenie przeciwko Papieżowi z po­
wodu jego wystąpienia w interesie Nie­
miec. Papież uspokoił poprzednio Fran- 
cyą odpowiedniemi oświadczeniami. — 
Francuzki ambasador przy Watyka­
nie przybył dzisiaj do Rzymu. Przy­
wiózł on ze sobą kosztowny upominek

Samobójstwo narodowe.

Praga czeska, 19 lutego.
(X X) „Narodni Listy“ wystąpiły dziś 

z bardzo pięknym artykułem pod napi­
sem „Filozofowie samobójstwa.“ — Od 
Nowego Roku wychodzi tu dwa razy na 
miesiąc czasopismo „Czas“, na którym 
jako redaktor podpisuje się dr. Jan Her­
bem Atoli właściwym przedsiębiorcą jest 
prof. wszechnicy dr. M a s s a r y k, ten 
sam, kt;ry w roku zeszłym rozpoczął w 
tak głośny sposób walkę przeciwko au­
tentyczności rękopisu królowodworskiego. 
Massaryk, który wydał dzieło „O samo­
bójstwie“, stoi na czele pewnego grona 
młodszych profesorów, potępiających całą 
dotychczasową politykę czeską. W ar­
tykułach „Czasu“ pojawiają się tak dra­
żliwe kwestye, jak n. p.: „Jądro kwe- 
styi w tóm spoczywa, czy nasz narodowy 
fundusz jest taki, aby nam dostarczał 
przekonania, że zachowując naszemu na­
rodowi jego własny język, zachowamy 
mu także własny świat myśli, że wyrze­
czenie się języka byłoby też rzeczywi­
stą etyczną szkodą, że z językiem zacho­
wamy też typ, który w panteonie ludz­
kości zajmować będzie miejsce pewne, 
uznane i samodzielne?“ A$>o : „Czy ta 
w swym bycie zakwestyomiWąna narodo­
wość istotnie warta, abyśmy^a wszyst­
kie siły ducha, którebyśmy poświęcić mo­
gli pracy pozytywnej, postępowi wiedzy 
i t. d., marnowali na pracę daremną ?“ 
Sami wydawcy „Czasu“ przyznawają, że 
była „doba narodowój wybujałości i ki­
piącego życia“, w której samo poruszenie 
podobnych zapytań byłoby się wydawało 
naszój narodowój ortodoksyi ogromnem 
kacerstwem“, ale twierdzą, że obecnie 
pytania te nie są bynajmniej wyrazem 
myśli jednego człowieka, „lecz znacznego 
zastępu wśród młodszego pokolenia.“

Dotąd mało kto tutaj wiedział o 
„Czasie.“ Ale „Narodni listy“ dziś za­
dzwoniły na trwogę. I raz przynajmniój 
znajdujemy się w zupełnój zgodzie z mło- 
doczeskim organem. Słusznie „Narodni 
listy“ twierdzą, że już samo poruszenie 
owych pytań jest złym czynem, popełnionym 
na narodzie czeskim. Bardzo pięknie 
„Narodni listy“ oświadczają: „My wszel- 
kiem prawem bronimy młodzieży czeskiój 
przeciwko niecnemu domysłowi „Czasu,“ 
jakoby którykolwiek z pomiędzy niej we­
spół z redakcyą wymienionego dziennika

pytał się: Czy nie moglibyśmy się przy­
łożyć do intenzywnego i ekstenzywnego 
duchowego życia wielkiego narodu i dla 
ludzkości i siebie więcój zdziałać, niż 
możemy naszemi ograniczonemi środkami.“ 
A już na pewien stopień liryzmu wznosi 
się organ młodoczeski, ciągnąc dalej: 
„Idź do czarta, obrzydliwy zdrajco i przy­
łącz się z twóm zwątpieniem i z twą mo­
ralną mizeryą, do kogo chcesz; tylko nie 
śmiej nadużywać naszego świętego języka 
i kalać go swym podłym duchem! Idź, 
przyłącz się do wroga, któremu służysz, 
zapomnij, żeś się narodził z czeskiej ma­
tki, żeś stąpał po ziemi czeskiój, my cię 
z naszego narodowego ciała wyłączamy. 
Idź, uciekaj z tej świętój ziemi, zanim się 
pod tobą otworzy, aby cię pochłonęła. 
Nie zaliczaj się więcój do prawych Cze­
chów, którzy pogardzając wszystkimi re­
negatami, życie i mienie aż do ostatniego 
tchu gotowi oddać za swą małą wpra­
wdzie narodowość i ojczyznę!“ Brawo 
„Narodni listy!“ Prof. Massaryk napisał 
ongi dzieło o samobójstwie, które prze­
czytawszy pewien dziwak niemiecki czy 
amerykański, zapisał mu w swym testa­
mencie majątek, a sam — popełnił samo­
bójstwo. Otóż napomykając o tym wy­
padku, „Narodni listy“ piszą dalej: „Ow 
wdzięczny samobójca, któremu filozofia, 
etyka i socyologia p. T. G. Massaryka wci­
snęła do ręki rewolwer, był — błaznem. 
Ale naród czeski nim nie jest i nigdy nie 
będzie, lecz wybierając mniejsze złe, 
owych filozofów samobójstwa wykreśli z 
zastępu swych synów.“ Wreszcie „Na­
rodni listy“ oskarżają Massaryka, że za­
mierza naród czeski „przenarodnió.“

Powtarzamy, że oburzenie „Narodnich 
Listów“ zupełnie rozumiemy i uważamy 
za słuszne. Wprawdzie co do pana 
Massaryka, nie wiemy dotąd, czy ma rze­
czywiście tak zbrodnicze zamiary i czy 
raczój nie porusza jedynie w tym celu 
tak drażliwych kwestyi, aby zwrócić 
uwagę na swe pismo, a więc w celach 
prawda że dość cynicznej reklamy dzien­
nikarskiej. W każdym razie oburzenie 
„Narodnich Listów“ jest słuszne. Naród 
czeski nie może i nie powinien ani na 
chwilę zwątpić o sobie i zadawać sobie 
pytania, czyby nie było może prakty­
czniej, przylgnąć do — szczepu nie­
mieckiego, które to pytanie poru­
sza „Czas“. Atoli p. Massaryk na dzi­
siejsze wywody „Narodnich Listów“ mógł­
by bardzo spokojnie odpowiedzieć: „Pro­
szę nie robić tyle hałasu! Od kilkuna­
stu lat namawiacie naród czeski, aby 
przylgnął do R o s y i. Powiadacie, że 
właśnie dziś potrzebą wszelkiemi siłami 
krzewić ducha narodowego w Cze­
chach, a tymczasem właśnie dziś, namię­
tni ój, niż przedtóm, zalecacie r u s y fi­
ka c y ą , demoralizujecie naród, powsta- 
wając przeciwko Bułgarom, którzy 
bronią swój narodowości przeciwko niwe­
lacyjnym zamachom Rosyi, a nawet od­
ważacie się narodowi tak wielkiemu i 
tak chlubnie znanemu z dziejów, jak 
polski, doradzać, aby „przylgnął“ do 
Rosyi i „przenarodowił się“, — albo jest 
świętym obowiązkiem narodu, zachować 
swą narodowość, a wtedy, rusyfikując 
naród czeski, popełniacie tę sarnę zbro­
dnią, o którą mnie oskarżacie; albo też 
przenarodowienie się jest kwestyą opor- 
tunitatis, a wtety będziemy bardzo spo­
kojnie rozprawiali o tóm, czy dla narodu 
czeskiego jest praktyczniej zamienić się 
w Rosyan, czy w Niemców?“

Tak p. Massaryk mógłby odpo­
wiedzieć na dzisiąj’sze wywody „Naro­

dnich Listów“, które byłyby całkiem słuszne 
tylko że w łamach wymienionego dzień-’ 
nika, który pragnie Czechów czemprę. 
dzej zamienić na Rosyan, sprawiają wra­
żenie czczych deklamacyi!

NIEMCY.
* Berlin, 21 lutego. Dnia 23 b. ®, 

t. j. w przyszłą środę rozpoczną się po. 
siedzenia obydwóch Izb sejmu pruskiego. 
Izbie Panów ma być zaraz na pierwszó® 
posiedzeniu, jak twierdzi „National Ztg“( 
przedłożonym projekt do ustaw kościełno- 
politycznych.

— Do Ameryki! Z Antwerpii 
donoszą, że parowcem „Westerland“ wy- 
jechało ztamtąd do Nowego Jorku zeszłój 
soboty 1200 ludzi, przeważnie z Hesyi, 
Badenii, Wyrtembergii, Alzacyi i innych 
części Niemiec. Około 300 osób, których 
już okręt zabrać nie mógł, pozostało tym­
czasowo w kraju, ale niebawem myślą 
także udać się za morze. Gdy ich pytano, I 
dla czego kraj opuszczają, oświadczyli, 
jak twierdzi „Beri. Tagebiatt“, że z obawy 
przed wojną. „Germania“ odpowiada na 
to, że nie sama obawa przed wojną jest 
powodem do opuszczenia Niemiec, gdyż 
już od kilku miesięcy, zaczem jeszcze wojną 
straszyć zaczęto, wzmagają się wędrówki 
do Ameryki, a przyczyną tego jest po­
gorszenie socyalnych i ekonomicznych stó- 
sunków, jako tóż całe wewnętrzne położenie.

— Do „Frankfurter Zeitung“ 
piszą z Berlina: „Groźba, że parlament 
powtórnie rozwiązanym zostanie, jeżeli 
nie będzie w nim większości pożądanój 
dla księcia kanclerza, nie jest bynajmniej 
niespodzianką. W tój myśli odezwał się 
książę w parlamencie, a osoby z bliskie­
go otoczenia ks. Bismarcka już przed 
pierwszóm rozwiązaniem parlamentu zna­
ły cały program, którego pierwszy akt 
już się tymczasowo odegrał. W tym pro­
gramie, jak to wówczas mówiono, było 
także przewidziane powtórne rozwiązanie 
parlamentu. Zapowiadano wtedy, że 
przyszłemu parlamentowi nie ma być 
przedłożony septenat, lecz eternat, a gdy­
by parlament nie przyjął eternatu, w ta­
kim razie ma być rozwiązanym. Wkrót­
ce się okaże, czy ta zapowiedź się 
sprawdzi..“

— Ściślejsze wybory mają 
się ile możności odbyć już 2 marca, t. j. 
za tydzień, w środę. Tak nakazuje okólnik 
ministra p. Puttkamera.

— Z nowo „katolicko-kon- 
serwatywnego stronnictw a.“ 
Pod odezwą szlachty nadreńskiój jest pod­
pisanych kilku szambelanów, siedmiu 
landratów (z których trzech wystąpiło z 
kandydaturą przeciw centrum), kilku po­
zasłużbowych oficerów i burmistrzów. — 
Hr. Spee z Heltorf cofnął swój podpis 
pod odezwą nadreńskiój szlachty, zamie- 
rzającój założyć nowo katolicko-konserwa- 
tywne stowarzyszenie, co niemieckie pi­
sma katolickie z zadowoleniem zapisują.— 
Na Slązku chciała część szlachty założyć 
także podobne stronnictwo i przyłączyć 
się potóm do szlachty nadreńskiój. Ten 
pomysł nie udał się jednak. Były rot­
mistrz hr. Schaffgotsch w Brzegu odzywa 
się obecnie w dziale inseratowym „Schles. 
Ztg.,“ wynurzając nadzieję, że szlachta 
ślązka przystąpi do stronnictwa szlachty 
nadreńskiój.

— Wynik wyborów w Berli­
nie: W I okręgu wyborczym przyjdzie 
do ściślejszych wyborów pomiędzy Klö­
tzern a Zedlitzem z Neukirch; w II o- 
kręgu odbędą się wybory ściślejsze po-

„My si? kochamy!”
-------------------

Komedya w 5 aktach
Kdwunln

nagrodzona
na konkursie imienia Bogusławskiego.

Czy w rzeczy samój my się tak 
wcale nie kochamy ? Miałożby ’ być pra­
wdą, że w naszem społeczeństwie rodzi­
my talent tak mało, znajduje uznania, ro­
dzima wielkość tak bardzo wystawiona 
na pociski zazdrości i oszczerstwa; a 
najlepsze chęci idą na marne, najdziel­
niejszy charakter upaść musi w walce z 
niechęcią, obojętnością i niewytrwałością 
własnego społeczeństwa ? Te pytania 
nasunęły mi się po wyjściu z teatru 
Rozmaitości, gdzie przedstawiono po raz 
pierwszy 5-cio aktową komedyą Edwarda 
Lubowskiego p. t. „My się kochamy!“ 
— aby odpowiedzieć na nie wyczerpują­
co, przyjrzyć nam się należy bliżój temu 
utworowi.

Zaiste nie ma pewno drugiego kraju 
na kuli ziemskiej, gdzieby przemysł sto­
sunkowo dość rozwinięty, tak mało wła­
snym obywatelom przynosił korzyści — 
co u nas. — Prawie wyłącznie w ręku 
obcych, często wrogów, a w najlepszym 
razie obojętnych na dobry lub zły los 
krajowój ludności, nie podnosi dobrobytu 
obywateli, bo wszystkie prawie z niego 
zyski zagarniają sobie po części nawet 
cudzoziemcy.

Anormalne te stosunki naszego prze­
mysłu, konflikt interesów ojczystych z 
obcem przesiębiorstwem, obcym kapita­
łem służą za tło, na któróm się rysują 
charaktery, odgrywa akcya najnowszej 
komedyi Edwarda Lubowskiego. — Bo­
haterem tój sztuki jest Liwski, człowiek 
przedsiębiorczy i energiczny, natchniony

najpiękniejszemi i najszlachetniejszemi 
chęciami dla dobra własnego społeczeń­
stwa i zdolny wreszcie chęci te urzeczy­
wistnić. — Wszystkie swe siły, wszystkie 
moralne i materyalne swe środki wytęża 
on i poświęca na cel tak ważny dla na­
szego kraju, na cel wyswobodzenia ojczy­
stego przemysłu z pod srogo gniotącego 
go jarzma obcych i cudzoziemców. Zda­
wałoby się, że człowiek obdarzony taką 
siłą woli, tak potężną indywidualnością, 
jaką wyposażył swego bohatera autor, 
dopiąćby powinien swego celu konie­
cznie , zwalczyć i zdruzgotać wszy­
stkie przeciwności! — Tymczasem dzieje 
się wręcz przeciwnie! Bohater nie gi­
nie wprawdzie w tój walce — coby o- 
statecznie mniejszym było upadkiem mo­
ralnym, mniej ubliżało jego charakte­
rowi — lecz kapituluje, łączy się z głó­
wnym, i rzeczywiście jedynie groźnym 
przeciwnikiem, Holfeindem, Niemcem ka­
pitalistą, aby wedle znanój maksymy, że 
cel uświęca środki, podparty i wzmocnio­
ny przez niego, na nowo rozpocząć z nim 
zawieszoną chwilowo walkę! — I cóż 
przyczyną tego upadku ? czy może jaka 
koalicya zagrożonego w swóm istnieniu 
obcego przemysłu i obcego kapitału? — 
I to poczęści, lecz głównie niedołęztwo, 
niechęć, obojętność, obmowy i oszczer­
stwo własnego społeczeństwa; olbrzym 
upada w walce, pobity prźez pigmejczy- 
ków! — Czy tak się u nas dzieje rze­
czywiście ? Czy tak naprawdę społe­
czeństwo nasze obchodzi się z swymi do- 
broczyńcamii? Czy w rzeczy samej nie 
wolno się u nas wznieść nikomu po nad 
zwykły poziom mierności, nie można dą­
żyć do szlachetnych celów — jeśli się 
nie chce zostać obryzganym żółcią i ja­
dem zazdrości, jeśli się nie chce widzieć spa­
raliżowanych wszystkich swych, dążących 
ku uszczęśliwieniu ludzkości czynów? Nie 
jestem do tego stopnia pesymistą, abym 
sądzić mógł podobnie. Biorę społeczeń­

stwo nasze tak, jakiem jest w istocie, 
nie jakiemby być mogło, lub być powin­
no ! Nie jest ono pod tym względem ani 
lepszem, ale tóż w każdym razie o nic 
gorszem od innych społeczeństw europej­
skich ! Nie jest jego główną wadą to, 
że paraliżuje zamiary i czyny ludzi po­
święcających swą pracę dla dobra ludz­
kości ; lecz że jest społeczeństwem mało 
stosunkowo praktycznem i dla tego tóż 
mało stosunkowo wydaje z siebie chara­
kterów prawdziwie praktycznych, szcze­
gólnie na polu przemysłowem. I Liwski 
także, mimo może woli i chęci autora, 
nie jest człowiekiem praktycznym i w 
tóm winy jego upadku przeważnie szukać 
należy! — W każdym narodzie, każdem 
społeczeństwie człowiek zamierzający za­
prowadzić jakieśkolwiek ważne reformy, 
czy to na polu politycznem czy też tylko 
przemysłowóm, przygotowanym być wi­
nien na wszelkiego rodzaju przeciwności!

Lecz charakter praktyczny nie rzuca 
się na oślep w ryzykowne przedsiębior­
stwa, liczy się najpierw z przeciwnościa­
mi i przeciwnikami, rachuje się z dobrą 
lub złą wolą, silnemi i słabemi stronami 
społeczeństwa, w któróm działać mu wy­
pada, i wtenczas nie upadnie, lecz zwy­
cięży wszystkie przeszkody. — Nie tak 
postępuje Liwski, i to jest właśnie sła­
bą stroną, błędem w charakterystyce głó­
wnego bohatera najnowszej Lubowskiego 
komedyi! Nie jest on w gruncie rzeczy 
charakterem tak praktycznym, jak go 
chce mieć autor; nie jest takim, jakim się 
przedstawia w pierwszych aktach kome­
dyi; grzeszy idealizmem, entuzyazmem i 
brakiem spokoju i konsekwencyi! Głó­
wna też przyczyna jego upadku nie leży 
w przeszkodach mu stawianych, w intry­
gach, oszczerstwie i zdradzie otaczają­
cych go osób, lecz w wyżej wymienio­
nych niedostatkach jego charakteru, któ­
re w innych warunkach nazwaóby można 
cnotami, tutaj jednakowoż na polu walki

przemysłowej mszczą się srogo! Pomimo 
całej na pozór energii i praktyczności, 
ileż spotykamy w charakterze Liw­
skiego poezyi i idealizmu? Ileż te­
go — że tak powiem — specyalnie pol­
skiego zwyczaju, zaczynania od razu za 
wielu rzeczy, bez możności dokończenia 
tychże? Ileż wreszcie zbytecznej zu­
pełnie sentymentalności, która się uwy­
datnia n. p. w powołaniu na tak odpo­
wiedzialne stanowisko przy sobie, noto­
rycznego, wygnanego wszędzie, łotra 
Fiszsona? — A jak mało stósunkowo 
trzeźwego ocenienia ludzi i okoliczności, 
jak mało zimnego obrachunku, tak nie­
zbędnego człowiekowi, zwłaszcza trudnią­
cemu się przemysłem!

Człowiek z podobnym charakterem, 
tak na pół praktyczny, na pół idealny, 
paśćby musiał w przemysłowych przed­
siębiorstwach w każdóm innem społe­
czeństwie, czy to w Niemczech, Anglii 
lub Francyi; zbyteczne są wszelkie 
wysiłki obalenia go; nosi on już przy­
czyny upadku w własnej osobistości. — 
Tymczasem autor komedyi „My się ko­
chamy“ nie widzi, albo przynajmniój nie 
uwydatnia tego należycie. Postawił on 
swego bohatera w swój wyobraźni tak 
wysoko, iż winę całą upadku zwala na 
okoliczności i stosunki, na zawiść i 
oszczerstwo osób go otaczających, a przez 
to słabnie umotywowanie tego tak wa­
żnego kroku, jakim jest odstępstwo, cho­
ciaż chwilowe tylko, Liwskiego 'od głó­
wnego celu dotychczasowego życia i do­
tychczasowej pracy — przez co charakter 
bohatera w fałszywóm zupełnie przedsta­
wia się świetle.

Tyle co do charakteru i publicznej 
działalności bohatera komedyi. — Co do 
osobistych jego stosunków, dowiadujemy 
się, że się kochał swojego czasu w pewnój 
pannie, a dzisiejszój wdowie pani Blinie- 
ckiój, z którą byłby się ożenił, gdyby, co 
się niestety tak często zdarza na tym

padole płaczu, nie poszła za innego. Mimo 
to pani Bliniecka, zostawszy wdową, rości 
sobie pretensye do dawnego swego ko­
chanka i stara się go wszystkiemi godzi- 
wemi i niegodziwemi, podpadającemi nie­
kiedy pod kodeks karny, środkami poró­
żnić z dzisiejszą jego narzeczoną, piękną 
i bogatą jedynaczką, panną Natalią Mur- 
ską. Za pomocą sfałszowanego listu, pi­
sanego niby do niej w ostatnim czasie 
przez Liwskiego, udaje się jój to piękne 
dzieło, a rozżalona do najwyższego stopnia 
tą mniemaną wiarołomnością narzeczonego 
piękna Natalia, zaręcza się na prędce 
z kręcącym się bezustannie koło niej pa­
nem Kręckim, zjawiającego się zaś wkrótce 
po tóm bohatera komedyi obdarza słowa­
mi, które bynajmniój na miano komple­
mentów nie zasługują. — Wprawdzie sy- 
tuacya się wyjaśnia, po kilku słowach 
Liwskiego fałsz na jaw wychodzi — ale 
za późno! Bo z jednej strony Liwski 
żrywa stanowczo z kobietą, którą ukochał 
tak bardzo i kocha jeszcze, a która tak 
mało pokładała w nim wiary, że uwierzyła 
tak łatwo oszczerstwu nań rzuconemu — 
a dalej zniechęcony już tylu spotykanemi z 
wszech stron przeciwnościami, gdy jeszcze 
ten cios go dotknął z ręki narzeczonój, 
zaprzestaje walki i przechodzi do obozu 
jedynego rzeczywiście groźnego przeci­
wnika, bogatego przemysłowca i kapita­
listy Holfeinda. I tutaj mimowoli się 
pytamy, czyż jest jaka rzeczywista przy­
czyna tego tak hazardownego co najmniej 
kroku ?

Przed chwilą odwiedził Holfeind Li­
wskiego proponując mu swą pomoc, odda­
jąc mu do dyspozycyi ogromne swe środki 
pod jedynym warunkiem wspólnego dzia­
łania. Tę poczciwą zresztą ze strony 
Niemca i bezinteresowną propozyeyę od­
rzucił Liwski, aczkolwiek zachwiany ma- 
teryalnie, bezwzględnie i stanowczo — 
a teraz cóż się ’stało wielkiego! Proste, 
bolesne zapewne dla stron obydwóch, lecz



między Virchowem a Wolffem; w III 
okręgu wybory ściślejsze pomiędzy Mun- 
klem a Christensenem; w IV okręgu wy­
brano Singera (socyalistę); w V okręgu 
przyjdzie do ściślejszych wyborów pomię­
dzy Baumbachem a Blumem ; w VI okrę­
gu został socyalista Hasenclever wy­
brany.

— Telegram donosi, że dotych­
czas wiadomym jest rezultat z 71 okrę­
gów wyborczych z całych Niemiec; w 22 
okręgach przyjdzie do ściślejszych wybo­
rów, a z tych w 12 między socyalistami 
a zwolennikami septenatu, w 5 między 
kandydatami stronnictwa wolnomyślnego 
a septenatystami, w dwóch okręgach mię­
dzy kandydatami centrum a septenaty­
stami; między kandydatem centrum a kan­
dydatem partyi ludowój w jednym okręgu, 
między socyalistą a wolnomyślnym kandy­
datem przyjdzie do wyborów ściślejszych 
także w jednym okręgu, między wolno­
myślnym kandydatem a konserwatystą 
odbędą się ściślejsze wybory także w je­
dnym okręgu. — Wybrano nadto dotych­
czas z centrum 4, narodowo-liber. 20, 
socyalistów 5, z partyi cesarstwa 2, kon­
serwatystów 4, jednego z partyi Welfów, 
1 wolnomyślnego.

W Alzacyi między 12 posłami jest 
Cabló, Antoine, a reszta należy do stron­
nictwa protestu. Z Myluzy nie nadeszły 
jeszcze wiadomości o rezultacie wyborów.

miejscowa, prowincyDnalna i ¡apaima

P o z s & ń, wtorek 22 lutego
* Doniesienia kościelne. Dnia 25 sty­

cznia otrzymali kanoniczną instytucyą: ks. Jó­
zef Grabowski na beneficyum w Długiej Go­
ślinie; ks. Stanisław Dalbor na beneficyum w 
Golejewku; ks. Franciszek May na beneficyum 
w Wysocku i ks. Wawrzyniec Nowakowski 
na beneficyum w Smolicach.

Dnia 27 stycznia ks. Aureli Merkel na be­
neficyum w Nowemmieście; ks. Aleksander 
Żmidzióski na beneficyum w Snieciskack; ks. 
Antoni Bresióski na beneficyum w Obrze; ks. 
Maciej Zegarowicz na beneficyum w Borzę- 
ciczkach i ks. Antoni Piasecki na beneficyum 
w Gogolewie.

Dnia 14 lutego ks. Apolinary Tłoczyóski 
na beneficyum w Czempiniu.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi Zumelskiemu w Wojnieściu 
w powiecie kościańskim powszechną oznakę 
honorową.

* Zaprzeczenie. Od pani Jadwigi 
z Grabowskich Sczanieckiej z Naramowic 
otrzymujemy pismo zaprzeczające pogłosce 
o zamiarze sprzedania Naramowic komi- 
syi kolonizacyjnój.

* Premie dla abonentów ,.Ku- 
ryera Pozn.“ Szanownym abonentom 
naszym donosimy, że ułożywszy się ■ ze 
znaną tutejszą firmą księgarską J. K. 
Zupańskiego, będziemy mogli im oddawać 
po cenie znacznie zniżonój dzieła, nakła­
dem tójże firmy wydane. Tym sposobem 
będą mogli abonenci nasi z czasem przyjść 
w posiadanie piękuój i cennej biblioteki, 
w skład której wejdą dzieła Mickiewicza, 
Lelewela, Kraszewskiego, Bolesławity, 
Skarbka, Suffczyńskiego i innych naszych 
pisarzy.

Na pierwszą premią przeznaczone zo­
stało dzieło:

Mickiewicza Adama: „Literatura

wyjaśnione ostatecznie nieporozumienie 
między narzeczonymi! — Rzecz taka mo­
głaby zniechęcić, mogłaby zepchnąć z raz 
powziętój drogi zwykłego, przeciętnego 
człowieka, w żadnym razie charakteru tak 
niezwykłej miary, jakim bądź co bądź 
jest Liwski. Żywioł miłosny w ogóle 
dość podrzędną odgrywa rolę w tym 
utworze. Zachodzi on w nim, bo się ja­
koś bez niego obejść nie bardzo można, 
ale służy, zda się, jedynie na to, aby 
przez scenę zerwania Natalii z narzeczo­
nym umotywować ostatecznie i uniewinnić, 
o ile się da, przejście Liwskiego do obozu 
przeciwników, z którymi walkę za cel ży­
cia sobie postawił.

Rozpisałem się tutaj tak szeroko o bo­
haterze, bo jest on, jak w rzadko którym 
utworze dramatycznym, nie tylko główną, 
ule można powiedzieć jedyną prawie wy­
bitną postacią komedyi. W obec tój sil- 
pie, chociaż niekoniecznie konsekwentnie
1 prawdziwie narysowanej postaci, bledną
wszystkie inne, jedyny chyba Holfeind,
najpierw przeciwnik a późniój sprzymie­
rzeniec Liwskiego, na bliższą cokolwiek 
zasługuje znajomość. Holfeind jest czło­
wiekiem w calóm tego słowa znaczeniu
praktycznym. Nie kieruje on się ani na- 
rodowościowemi ani osobistemi antypa- 
tyami lub sympatyami, zimno i trzeźwo, 
jedynie z stanowiska interesu patrzy na 
stosunki i ludzi i ocenia ich podług rze­
czywistej ich wartości; dla tego tóż 
rzeczywiste zwycięztwo nie Liwski, lecz
on osięga.

Reszta osobistości komedyi rozpada 
S1? na . dwa przeciwne obozy: są to po 
większej części postacie mało wybitne, 
a e z życia żywcem wzięte i nakreślone 
z prawdą. Po jednej stronie stoją prze- 

wnicy Liwskiego, ludzie albo upokorze- 
przez niego i słuszny żal do niego ży- 

hf- Karól, hrabina i kuzynek
26 . alb° wzgardzona miłość,

J pani Bliniecka, albo powodowani li

słowiańska“, 4 tomy. Cena sklepowa 
marek 21. Dla prenumeratorów naszych 
tylko 10 marek.

Abonenci „Kuryera Poznańskiego“, 
pragnący nabyć to dzieło, zechcą łaska­
wie nam przesłać kwit pocztowy z za­
płaconej prenumeraty oraz należytość na 
powyższe dzieło, oraz 50 fen. na opłatę 
pocztową, a otrzymają je odwrotną pocztą

Redakcya „Kuryera Poznańskiego.“
* Wielkich rozmiarów fotografie 

obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Pozuaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i • Oficyałowi L i ko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Teatr polski. Dziś komedya A. Ma­
łeckiego „Grochowy wieniec“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Siedleckiej po 

raz pierwszy komedya Dumasa „Hr. Romani“,
Pani Siedlecka pracuje już od wielu lat 

z całą sumiennością na scenie naszej i zyskała 
sobie niejednokrotnie uznanie u Publiczności. 
Benefis to dowód tego uznania — nie wątpi­
my też, że sala teatralna będzie we czwartek 
zapełniona.

W sobotę po raz pierwszy komedya Zyg. 
Przybylskiego „Panna“.

W niedzielę komedya Feuilleta „Romans 
paryski“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona : „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed­
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka­
żdorazowo oznaczą.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się we 
czwartek dnia 24 b. m. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali posiedzeń Towarzystwa. Porządek 
obrad: 1) Zatwierdzenie programu odczytów 
publicznych. 2) Odczyt dr. Romana Maya 
„O formacyi przejściowój“.

Dr. Roman May, 
sekr. wydz.

* Posiedzenie Rady miejskiej naznaczone 
zostało na jutro środę dnia 23 lutego, godzi­
nę 4 po południu.

* Od pana dr. Wicherkiewicza otrzymał 
„Dziennik Poznański“ poniżój zamieszczone pi­
smo, które dla ciekawych w nićm zawartych 
szczegółów powtarzamy. Pan dr. Wicherkie- 
wicz pisze:

„Poznań, 21 lutego 1887.
Szanowny Panie Redaktorze! 

Wiadomość zamieszczona w ostatnim nu­
merze „Dziennika Poznańskiego“ z dnia 20 
b. m. dotycząca epidemicznego zapalenia ócz, 
które przed kilku dniami odkryto w szkole 
świętomarcińskiej, mianowicie zaś uwaga, ja­
koby epidemia ta ogarnąć mogła całe miasto, 
zaniepokoiła, jak się przekonuję, wielu mie­
szkańców naszój dzielnicy. Z tego to powodu 
pozwalam sobie dla uspokojenia tych, których- 
by owa uwaga przerazić miała, prosić szano­
wnego Pana o umieszczenie w „Dzienniku 
Poznańskim“ następujących kilku wzmianek:

Przedewszystkiem mylnem jest twierdzenie 
jakoby epidemia z każdym dniem coraz bardziej 
się szerzyła. Prawdziwe bowiem zapalenie 
t. zw. egipskie czyli jaglica, która jedynie 
może być powodem ostrych zaburzeń oka, a 
tern samem dać pochop do wielkiej czujności 
i energicznego wystąpienia, rozwija się zazwy­
czaj powoli; występuje ona przeważnie w mie-

tylko zazdrością i głupotą, jak złośliwy 
Skrzecz i plotkarz Wyżechowski, albo 
wreszcie zobowiązani mu do wdzięczności, 
jak niecny łotr Fiszson. Po drugiej stro­
nie przyjaciele bohatera komedyi, prosty 
lecz zacny szlachcic Morawicz, przyjaciel 
od serca Liwskiego Dniewski i drwiący 

wszystkiego i wszystkich przeżyty 
sceptyk, lecz przytem bystro patrzący na
ludzi i stósunki Fitulski.

W środku między temi ścieraj ącemi 
się z sobą partyami, wahający się to 
w tę, to w ową stronę, niedoszły teść 
Liwskiego, bogaty obywatel ziemski Mur- 
ski. Lecz i tu role nie równo rozdzielo­
ne ! Podczas, gdy w obozie przeciwni­
ków widzimy ożywioną nader akcyą, wszy­
stkie czynności skierowane na jeden cel 
obalenia przeciwnika, przyjaciele Liw­
skiego, chwalą go co prawda na każdym 
kroku, lecz zachowują się biernie i po­
zostawiają cały ciężar walki wyłącznie 
na jego barkach!

Tyle co do tendencyi i treści kome­
dyi „My się kochamy!“ Co się tyczy 
zewnętrznój, seenicznój budowy tej sztuki, 
to mało zarzucić jśj można. Od początku 
do końca wszystkie czynności działają­
cych w niój osób koncentrują się w koło 
głównego bohatera; wszędzie i zawsze 
stoi on na pierwszym planie, uwaga wi­
dza bezustannie zajętą jest tym bądź co 
bądź charakterem nie zwykłśj miary, 
akcya postępuje z każdą sceną naprzód, 
nabiera coraz więcej dramatyczności.

Jedno, co zdaniem mojem mógłby 
autor spokojnie ominąć w swym utworze, 
to niesmaczne zaloty starej Skrzeczowój 
do młodego, a uciekającego przed tą mi­
łością Kotaszewskiego; sceny te nie do­
dają więcój uroku, ani nawet wiele hu­
moru tój tak zajmującej zresztą widza i 
krytyka sztuce.

Kaźmirz P.

szkaniach wilgotnych, źle wietrzonych, przez 
wiele osób zamieszkiwanych ciągle — częściej 
więc w internatach aniżeli w zakładach zwie­
dzanych i zamieszkiwanych podczas kilku tylko 
godzin dziennie, jakiemi są szkoły. W podo­
bnych więc razach nie ma niebezpieczeństwa 
w małej zwłoce, ale chodzi w pierwszój linii 
o dokładne odłączenie prawdziwym egipskiem 
zapaleniem dotkniętych, od dzieci zdrowych 
lub mających innego rodzaju cierpienia oczne.

Zaraźliwe jaglico we zapalenie ócz napot­
kałem dotychczas w szkole św. marcióskiej 
(a liczba już zbadanych dzieci wynosi przeszło 
600) w stosunkowo nie wielkiej liczbie, w zna­
cznej natomiast odsetce zapalenie tak zwane 
brodawkowe (Conjunctivitis follicularis), które 
rozwija się u wielu ludzi, mianowicie u ludzi 
źle odżywionych i skrofulicznych nie będąc 
wcale zaraźliwem. Zapalenie egipskie, które 
się pojawiło w szkole św. Marcińskiej nie po­
wstało też nagle, ale prawdopodobnie gnieździ 
się tam co najmniej od wielu miesięcy, wnie­
sione przez dzieci takowem zapaleniem dotknięte, 
których rodzice z lekkomyślności lub niesu- 
mienności od uczęszczania do szkoły nie po­
wstrzymały. Jeśli dziś dopiero tę chorobę w 
rzeczonej szkole odkryto, stało się to przy­
padkowo, dzięki troskliwości jednego z nau­
czycieli, a odkrylibyśmy ją niezawodnie we 
wielu innych szkołach, gdybyśmy takowe, co 
niewątpliwie zadaniem być winno odnośnych 
władz, ścisłemu poddawali badaniu.

Odsetka zapalenia egipskiego wypadnie w 
takich razach może małą, ale zapalenie bro­
dawkowe czyli mieszkowe, częstokroć za tamte 
uchodzące, znajdzie się u wielu. Byłoby to 
błędną rzeczą w podobnych razach przystąpić 
bezpośrednio do zamknięcia szkół, zadaniem 
raczej naszem powinno być:

1) Ścisłe odłączenie dzieci dotkniętych pra- 
wdziwem zapaleniem egipskiem i wykluczenie 
ich na dalszy przeciąg czasu ze szkoły.

2) Zarządzenie środków, ażeby dzieci te 
pozostawały aż do wyleczenia pod ścisłym do­
zorem lekarskim i nie prędzej do szkoły przy­
puszczone były, aż się zdrowemi nie okażą.

3) Wyśledzenie wszystkich tych dzieci, 
które mają bądź to zapalenie kataralne ócz, 
bądź to brodawkowe i zniewolenie ich do le­
czenia się, gdyż na podstawie podobnego za­
palenia rozwinąć się może tem łatwiej przy 
danej sposobności jaglica.

4) Odwietrzanie środkami przeciw-pasoży- 
tnemi wszelkich lokali szkolnych.

Że domostwa, z których dzieci dotknięte 
zapaleniem egipskiem pochodzą, powinny swoją 
drogą odpowiednich użyć środków, ażeby wśród 
nich zaraza ta nie rozpowszechniała się, lecz 
wcześnie przytłumioną być mogła, tego zape­
wne podnosić nie potrzebuję, lecz tak dalece 
nie może też sięgać zadanie hygieny szkolnej, 
która w podobnych razach ustępuje miejsca hy- 
gienie domowej.

Dla dobra publicznego pozwolę sobie jesz­
cze nadmienić,. że egipskie zapalenie nie jest 
tak dalece zaraźliwem, ażeby same spotkanie 
się z osobami temże dotkniętemi miało zgubny 
wywierać wpływ. Jedynie wydzielina śluzo­
wata, łzy z ócz takich przenoszone na jakiej­
kolwiek drodze do ócz zdrowych, mogą podo­
bne cierpienie wywołać. Dla tego podnoszę 
tutaj, na co ponownie w sprawozdaniach moich 
klinicznych zwracałem uwagę publiczności, że 
najważniejszymi czynnikami do zapobiegania 
rozszerzaniu się egipskiego zapalenia jest czę­
ste odwietrzanie pokoi, mianowicie sypialnych, 
należyte wytrzepywanie rzeczy używanych 
przez osoby dotknięte tą zarazą a to z tego 
powodu, że zarodniki pasożytów, rozwijających 
się głównie w domach wilgotnych, stęchłych 
pomieszkaniach unosząc się z pyłem w powietrze 
dostać się mogą do błony spojówkowej oka, 
gdzie po niejakim czasie znane wywołają za­
palenie na spojówce dalej się rozwijając.

Kto więc w miejscach podobnych się znaj­
duje, a czuje jakieś palecenie i ciśnienie, nie­
chaj kilka razy dziennie oczy sobie przemywa 
czystą wodą lub przepłukuje słabym roztwo­
rem cynku (1 : 500).

Dalój ściśle baczyć trzeba na to, ażeby 
ani ręcznik, ani chustka, Jktóre tak łatwo za­
wierać mogą cząstki pochodzące z ócz, nie 
były używane, czy to z oszczędności niestóso- 
wnój, czy tóż przez niedbałość równocześnie 
z osobami choremi na oczy. Miednice zaś uży­
wane przez osoby chore, powinny jak najsta- 
rannićj być czyszczone, zanim ich zdrowy 
użyje.

Mam nadzieję, że powyższe uwagi z je- 
dnśj strony rozproszą obawę, jakoby po od­
kryciu zapalenia egipskiego w szkole Sw.- 
Marcińskiej „epidemia ta ogarnąć tu mogła 
cale miasto“', z drugiej zaś strony będą wska­
zówką, jak się ma zachować ten, który rze­
czywiście cierpieniem tem jest dotknięty.

Przyjm Szanowny Panie Redaktorze za­
pewnienie prawdziwego poważania, z jakiem 
pozostaję

uniżony
Dr. B. Wicherkiewicz.

* Skoki. Nauka w szkole tutejszej, zam­
kniętej od 10 tygodni z powodu grasujących 
pomiędzy dziećmi żarnie, szkarlatyny i dyfte- 
ryi, rozpoczęła się na nowo w zeszłym ty­
godniu.

* Nowemiasto. Wakuje posada burmistrza 
miasta naszego. Uzdolnieni kandydaci winni 
się zgłosić do 8 marca r. b. do magistratu. 
Pensya wynosi 1200 marek i 300 marek na 
utrzymanie biura.

* Krotoszyn. W piątek odbył się w gi- 
mnazyum tutejszem egzamin abitnryencki, do 
którego zasiadło 11 prymanerów wyższych. 
Wszyscy otrzymali świadectwo dojrzałości ; 
czterech z nich zwolniono od egzaminu 
ustnego.

* Korespondent z Piły do „Posener Ta­
geblatt“ dziwi się wielce, że tamże rozda­
wano kartki wyborcze polskie z nazwiskiem 
ks. Gajowieckiego, przy czem „nawet nazwa 
naszego powiatowego miasta przekształconą

została na stare polskie Chodzieżu“ (sic!).— 
Naiwny korespondent nie zna widocznie ani 
języka polskiego, bo nie mógł sobie wytłóma- 
czyć miejscownika od Chodzież.

* Rawicz. W tutejszem seminaryum otrzy­
mali wszyscy abituryenci, w liczbie 41 świa­
dectwo dojrzałości. Pięciu z nich uwolniono 
na podstawie dobrych prac piśmiennych od 
egzaminu ustnego.

* W loteryą brunświcką grał pewien do­
rożkarz berliński i w ostatniem ciągnieniu wy­
grał 21,000 marek. Dowiedziawszy się o tem 
król, prokuratorya, oskarżyła go o granie w 
loteryą niepruską, a nadto fiskus pozwał do­
rożkarza o wydanie mu wygranej sumy i to 
na mocy landrechtu.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia| 23go 
lutego Popielec, śś. Damazego i Mikołaja.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 2 
Zachód o godzinie 5 minut 25.

Wiaiomości litem i artystyczne.

* Konkurs. Redakcya „Biblioteki War­
szawskiej“ ogłosiła zadanie konkursowe na te­
mat „Obraz historyi literatury polskiej w XVII 
wieku“. Warunki materyalne konkursu są na­
stępujące : Nagroda wynosi tysiąc rubli. Ter­
min składania prac w redakcyi „Biblioteki 
Warszawskiej“ (Nowy Świat nr. 41) oznacza 
się na dzień 1 marca 1889 roku. Prace na­
desłane zaopatrzone być mają przez autorów 
godłem, które znajdować się winno wypisane 
na dołączonej do pracy kopercie zapieczętowa- 
nój, a zawierającój imię, nazwisko i miejsce 
pobytu autora. Rękopism wynagrodzony po 
zostaje własnością autora, który obowiązany 
ogłosić go drukiem w ciągu roku po przyzna­
niu nagrody. Gdyby tego nie uczynił, redak­
cya „Biblioteki Warszawskiej“ wydać może 
uwieńczone dzieło na swoją korzyść. Obszer­
niejszy program, wydany przez redakcyą, obej­
muje wskazówki dla autorów, pragnących brać 
udział w konkursie.

* Ziemianina wyszedł nr. 8 i zawiera: 
Kilka uwag o drenowaniu dziś upowszechnio- 
nem a drenowaniu na doświadczeniu opartem, 
Teofil Kozłowski. — Które nawozy sztuczne 
ma się używać w jesieni a które na wiosnę? 
— Które nawozy sztuczne nadają się w ogóle 
więcej na suche i lekkie, które więcej na wil­
gotne i ciężkie ziemie? — Jak oczyszczać 
drzewa owocowe na wiosnę? — Plenność roz­
maitych odmian owsa, dr. J. Michałowski. — 
Jednostadowość czy krzyżowanie obcych ras 
bydła ? jeżeli ich ojczyzna inne warunki życia 
przedstawia niż nasz kraj. — Wystawa kra­
jowa rolniczo-przemysłowa w Krakowie, — 
Korespondencya rolnicza: Z Wrzesińskiego.— 
Wiadomości bieżące. — Rozmaitości: Nawoże­
nie fosforanem amoniaku pod ziemniaki. — 
Dochód z uprawy kminku. — Bzefyna, nowy 
środek przeciwko kolce. — Trujące własności 
odchodów ze zboża. — Tyroxicon. — Handel 
fałszowanem masłem we Francyi. — Z trucie 
przerosłemi ziemniakami. —- Środek na bie­
gunkę u drobiu. — Leczenie dyfteryi u dro­
biu. — Jak doić krowy? — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Dział pytań i odpo­
wiedzi. — Ogłoszenia.

Przybyli do Pozaanłs.

Po t n ań, 21 lutego <

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Ksiądz proboszcz Giinther z Tuchorzy, Kai- 
ser z Rawicza, Keiller z Bydgoszczy, La- 
kner z Potulic, Krause z Hamburga, Bart- 
hold z Gry iii.

titan powietrza.
Dnia 21 lutego 1887 r. o 8 godzinie rano.

S ta c'y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

I Term
. C. 

j

Mnlaghmore , . 762 Płd. Z. 4jzachm. 5
Aberdeen . . . 757 Z.Płd.Z. 2lpogodne 3
Chrystiansund . 750 Płd.Płd.Z. 2 pochmurne 3
Kopenhaga . . 763 Płd.W. 1 mgła -1
Sztokholm . . . 762 Płd. 2 zachm. —2
Haparanda. . . 757 Płd. 4 zachm. - 1
Petersburg . . . 766 Płd.W. 1'bez chmur -12
Moskwa .... 769 W.Płn.W. libez chmur -16
Kork. Queenst. 765 Z. 2 pog odne 4

Helder............. 762 1
Sylt................... 762 Płd.Płd.Z. 3 zachm. - 1
Hamburg. . . . 763 Płd. ljzachm. 0
Swineminde . . 763 Z. ljzachm. —1
Neufahrwasser . 763 Z. 1 Izachm. -6
Kłajpeda . . . 8) 763 W.Płd.W. ljmgła -2
Paryż ............. — — - —
Monaster .... 763 Płd. ljzachm. 0
Karlsruhe . . . 765 Płd.Z. 2 mgła -1
Wiesbaden . . . 765 spokojnie. mgła 0
Monachium. . . 764 Z. 2 zachm. —2
Kamienica . . 2 * * * * *) 764 Płn. Z. 1 zachm. -2
Berlin............. 764 Płn. Z. 1 mgła 0
Wiedeń............. 763 Z.Płn.Z. 2 śnieg -3
Wrocław .... 763 W. 2 bez chmur -12
Isle d'Aix . . . — — — _
Nizza . . . . , _
Tryest............. 763 spokojnie. bez chinui 1

ł) Silna mgła. 2) Parno.
Skala siły wiatru: 1 = iekki po wiew 

2 = mały, 3 = słaby, 4 — umiarkowany, 5 — orze- 
żwiająey. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowne 
bnrza. 12 == orkan.

Objaśnienie: .Pin. — północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. — Zachód.

Pogląd na stan nowietrza:
Depresya na północy rozszerzyła się i po pół­

nocną Eurcpę centralną, podczas gdy depresya na 
wschodzie prawie zupełnie znikła. Na wschodzie 
oraz w Węgrzech i Rosyi centralnój panują silne 
mrozy. Przy lekkim wietrzyku z Płd. i Z. mamy 
powietrze pochmurne i mgliste, miejscami spadł 
śron. W Kłajpedzie i Berlinie przekroczyła tem­
peratura cokolwiek normalną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lutym.

1 Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel,

21. Pop. 2 758,1 W. umiar. zachm. 0,0
21. Wie. 9 758,0 Płn. słaby zachm. — 0.7
22. Ran. 7 757,6 ; Płn. słaby |zachm. — 1.2

Dnia 21 lutego maximum ciepła 4- 0°5 Cel.
„ „ minimum ciepła — 8°9 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. Zeit.“ jak następuje:

Przeważnie posępne i ponure powietrze, czę­
stokroć mglisto przy umiarkowanym wietrzyku 
z mało zmienioną temperaturą. Pasami małe opady.

GOSPODARSTWO MANDEL I PRZESfiYSL.

(W Poznań, 22 lutego. ( — Spraw z li­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodnie.
Zyto : bez int.
Cena wypowiedzialaa —,—, Wypowie dŁan 

—,— centa, luty 121,- płacono, luty-marzec —,— 
płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano — 

Inty 35,30—50, marzec 35,60—70, kwiecień 36— 
36,20, kwiecień-maj 36,30—50, maj 36,60—80, 
czerwiec 37,40-60 płac., lipiec sierpień 38,30—50, 
płac., wrzesień 38,60.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 35,40. 
^Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką pr. 100 litr, 10,000° 0 
Trailes. Wypowiedziano 5000 iitiów, cena wy- 
po -»ledziana 35,30 marek, luty 35,30 marek, 
marzec 35,60 marek-, kwiecień-maj 36,30 marek, 
czerwiec 37,30 marek, lipiec 37.90 marek, sierpień 

, 38,30 » miejscu oer <v e/,ki 35,20 mrk.
(W.) Poznań, 22 lutego. Geny mąki. Pszen­

na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Wrocław, 21 lutego 1887. 
Koniczyna czerwona słabiój, nowa pośl.

30—32, śred. 33—35,""delik. 36—39, bardzo delik. 
40- 44.

Koniczyna biała spok., pośled. 28—34, 
śred. 35- 42, delik. 43—56, bardzo delik. 57—68.

Zyto ,7.a 1000 tant. spok., wypowiedziano 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. luty 
126,— żąd., marzec-kwiecień 126,— płc., kwiecień- 
maj 127,50 pł. i żąd., maj-czerwiec 129 żd., czer­
wiec-lipiec 132— żąd., wrzesień-pażdziemik 134,— 
żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie­
siąc bieżący 103.— żąd., luty-marzec —,— żąd., 
kwiecień-maj 105,-- żąd.

Oléj rzepiowy b. in., wypowiedz.----- ceny
w miejscu —,— żąd.. luty 45 50 żąd., luty-ma- 
—,— żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano —,— iitiów 
w miejscu —m., luty 35.60 płacono, luty-ma­
rzec 35,60 płacono, kwiecień-maj 36 70 płac., maj- 
czerwiec 37,10 żąd., czerwiec-lipiec 37,80 żąd., li 
piec-sierpień 33,30 żąd., sierpień-wrzesień 39,— 
żąd., wrzesień-pażdziernik 39,— żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 22 lutego: 
żyto 126 — mrk., pszenica —,— mrk., iwies 103 
mrk.. rzep —,— m., oléj rzepiowy 45,50, okowita 
35.60 m.

Ceny targowe z dnia 21 lutego 1887.

Pos tanowienia Z a 10 0 k i 0 amó w

miejskiój
cieżki średn lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż.

MiF.
niż.
M|F.

wyż.
M|F.

u
M

IZ.
|F.

wyż.
M|F.

n
M

IŻ.
IF.

Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 ÖÜ 14 20
, żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 13 80

Żyto 13 00 12 60 12 20 11 90 11 70 11 50
J ęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
Owies 11 00 10 80 10 30 9 70 9 50 9 2G
Groch 16 00 15 60 15 — 14 Ob 13 00 12 00

(Madeslano).
Haute-N ouveaute

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd.

¡*^93 XX 700* •
i ceÄ^sch. Hausgebraucli, ÄiaieVi.j. !

da wo Wein in kleineren Quantitäten und 
nur nach und nach getrunken wird, sind die O

i Oswald Nier’s „Carafons“ •
I d. h. V4 Liter-Flasche meiner reinen, ungegypsten i 
1 • SW Französ. Naturweine [N° 85. i
1 mit Patentverschlussu. Garantiemarke versehen, I
< höchst bequem u. unentbehrlich, da der Wein darin ( 
I nicht verderben kann und seine guten Eigenschaften > 
1 bis zum letzten Tropfen behält, >

i Centralgeschäft in Posen t 
Breslauerstrasse 17. [

Telegram giełdowy
Berlin, 22 lutego 1887. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżój. 
kwieć, maj 168,—
maj-czerwiec 164,25 ‘

Żyto wyżój. 
kwiec.-maj 129,50
maj-czerwiec 129.75 |
czerwiec-lipiec 130,50 !

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 44,90 
maj-czerwiec 45,30 I 

Okowita wyżej, 
w miejscu 37,40 ; 
luty 37.70
luty-marzec 37.70 I 
kwiec.-maj 38,50 j 
maj-cz«rw. 38,70 : 
czerwiec-lipiec 39,50 
lipiec-sierpień 40,20 
sierpień-wrzesień 40,70 

Owies
kwiecień-maj 108,25 
Wyp.-żyta wsp. —,— 
Wyp.-okow. kw. 1,000

Szczecin. 22 lutego
Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 164,50
maj-czerwiec 166,—

Żyto słabo.
kwiecień-maj 126,—
maj-czerwiec 126,50
Ifi; rzeo niezrn. 
kwiecień-maj 45,—

Kapitały.
Berlin, 22 lutego 1887.

Consol. 4% 104,25
Pozn. 4% listy z. 101,30 
Poz. 3* l/2% list. z. 96,50 
Pozn. listy rent. 103,10 
Austr. banknoty 159,40 
Anstr. renta srebr. 63,90 
Ros. banknoty 183,75 
Ros. consol. 1871 93.60 
Ros. listy zast. 90,25 
Pol. 5% listy zast. 57,90 
Pol. likw. 1. zast. 53,50
^ęg. 4% renta zł. 77,50 

istr. kred.akcye 453.50 
Austr. frane-. kol. 386,— 
Lombardy 114,50
Uspssob'. konc. stałej.

1887. (Kursa końc.)
Okowita stale.
w miejscu 36,50
luty 36,50
kwiecień-maj 37,—
czerwiec-lipiec

Petroleum
38,20

w miejscu
Rzepik 
w miejscu

11,40



Dziś o godzinie 4-tej rano zasnął w Bogu, 
opatrzony ¿ś. Sakramentami, nasz najukochańszy 
ojciec ś. p. (1675)

Wyprowadzenie zwłok w czwartek o godzi­
nie U rano, eksportu zaś po południu.

W głębokim smutku pogrążone
dLzieci.

Mogilno, d. 21 lutego 1887.

Dzisiaj o godziuin 3 rano spodobało się Bogu zabrać nam 
naszego najukochańszego syuka (1583)

Läosia.,
o czćtn krewnym i znajomym donoszą

Józef i Jlarya Mondró.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 24-go 1 u 11 

o godzinie 3-cićj po południu.

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej

poleca
Drukarnia Kuryera Pozn.

XdiToex

Communionis Paschalis
z rubrykami: Nr. currens. — Nr. doinus — Dies nativ. — 
Nomen et Cognomen — Annns I)ni — Aduotationes.

ZC-iiToex

Intentionum. Missalium
z rubrykami: Nr. currens. — Accepta — Celebranda — 
Stipendium — Inteutio — Privata — Cantata — Pundata 
— e. sepultura — Locus celebrationis — Nomen celebran- 
tis — Aduotationes — poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Formularze

do spisu ludności rsymsko-katol. parafii
oraz

wykaz kom iinikujących
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

I’arade-Hittcr, Rex litpionini

Znakomity t-n. przez chemika sądowego pana I>r. (’. Bisehoffn 
w Berlinie zaszczytnie wzmiankowany likwor stołowy mają na składzie 
w butelkach litrowych po 1,25 mrk. pp. .Takób Appel. Ed, Feckert jun..
S. Samter jun.. W. Beck r. Emil Bnimiue, H. Humiml, Paweł Vorwerg. 
I-. B. Różyński H. Błażejewski. J. Nowakowski, J. P. Beely & Comp.. 
S. Sobeaki, J. Bayer, W. Fikiiński, J. Fnchs. (1613)

1
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. <t*5
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

Olej do pąleab
w wyborowym gatunku, (2293)

Kadzidło i bursztyn.

trzy razy na dzień świeże po 60 fen. i po marce za tuzin, 
lukrowane 1 mrk. 20 fen. tuzin poleca (1576)

cukiernia Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Łaskawym Paniom i Panom, którzy ra­
czyli przyczynić się swemi darami do pikniku 
urządzonego w d. 17 b. m. na korzyść ubo­
gich, składani w imieniu tychże szczere po­
dziękowanie. (1673)

Honory na Kwilecka.

Walne zebranie
niżej podpisanej Spółki odbędzie się w środę dnia 23 lutego 
1887 o godz. 7 mej wieczorem w lokalu p. B. Knolla, Wro­
cławska ulica nr. 18. (1626)

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zawiadomienie walnego zebrania i dokonauym dalszym 

wyborze kontrolera w Zarządzie § 9 Ustaw.
2. Czynności §§ 22, 25, 41 i 42 Ust. przepisane.
3. Wybór czterech członków Rady Nadzorczój § 17 Ust.
4. Zatwierdzenie uchwały Rady Nadzorczój i Zarządu, do­

tyczącej wzięcia udziału w Banku Związku Spółek Za­
robkowych.

5. Wnioski członków bez uchwał.
Towarzystwo Poijsilm Przemysłówcdw miasta Paiaaaia Sp. zap.

HAIIA NAOZOIICZA.
Dr. Kusztolan.

M. Piotrowski,
sztukator i rn ozajcyst a,

Poznań, sil. Strzałowa nr. 7,
poleca się do wykonywania wszelkich robót stiukowo-tnozajkowyeli, jako 
to : ołtarzy, ambon, kolumn itd. itd. 1162.J

Sta» praco mimajkowc, przez nicf.clwwycli przedsiębiorców olejną 
farbą malowani' lub lakierowani', doprowadza przez szlnfowanie kamie­
niami i wodą do pierwotnego koloru i połysku.

.Ma zawsze na składzie nader starannie w ramach wykonane slacyc 
męki Pańskiej, płaskorzeźbę z uiasy kanileiiiićj I gipsu.

Kolii figury, szlukalcrye kościelne I domowe.
Odilaje roboty malarskie 1 pozlotnicze starannie.
Ceny zawsze umiarkowane.

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, —
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kart włas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) xnklHtl ogurodhniexy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

sw. Klarem nr.
poleca swoję fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w chomata roz
maitego gatunku z cleganckiem okuciem, siodła „pi- • i , • 1 z‘praki. szpicrózgi, bicze paronl?8kl,i ’ damsk,e’ 

i czterokonne, francuskie
kufry dla dam, również rę­
czne torebki damskie, port-' 
monetki, torby szkólne dla 
chłopców i dziewcząt, szel­
ki, przybory myśliwskie, 
oraz wszelkie artykuły do 
konnćj i powozowej jazdy.

Yąjlańsze źródło.
Aptekarza Radlauera Regenerator do far­

bowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki‘miały.

bądź brunatny. bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar- 
cza włosom pii-rninstkn zabarwiającego (barwnik siarczany), który uf.ra- 
cl,-v',7" l)('iyeliezasowi' środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwi i.la zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pic- 
hio.ny, a z drugiej strony farbowani za pomocą ekstraktu orzechowego
Oinsmtii bye codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
t<>.must it&dlanora Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kitka tygodni. Butelka — 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spozynek pomaczac obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów 1 potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, ttprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Lila uebrouienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych śród- 

ko w należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego ¡Regeneratora do farbo­
wania włosow z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowmjjdla Kas Kościel 
nych, jako też żetazne szkatułki 
także do wmurowania, 648)

wagi do ważenia bydła,
wagi deeymalne

poleca

T. Krzyżanowski,
handel żelaza. Szewska ul. 17.

Sprzedaż drzewa.
Z rewiru Ordynacyi Obrzyckiej mają być sprze­

dane w czwartek dnia 24 lutego o godz. 10 przed połu­
dniem w Ohrzycku nad Wartą w oberży pana Zboniko- 
wskiego następujące drzewa z wyrębu 1887 r.:

Około 400 sztuk sosien do tarcic i budowli, 46 metr, 
kub. sosnowego drzewa porządkowego. 2500 metr. kub. 
sosnowego i 75 metr. kub. brzozowego drzewa w klaf- 
tacli. 390 metr. kub. drzewa sosnowego z wyrębu 
przerzedzającego. (1671)

leśny,

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

11 a i lita irgska
4 pret. pożyczka państwowa
może być za pośrednictwem uaszem konwertowana (1680)

<lo piątku 55 lute go 1SS7.
Bank Włościański w Poznaniu.

Na Wielki Post odebrał szary 
astr, kawior, wędzony i mary­

nowany łosoś, wędzony i marynowany wę­
gorz, elblągskie minogi, sielawki, bydiingi 
i (londry, sardynki w oliwie, bałtyckie 
opiekane i łososiowe śledzie, ruskie sar­
dynki, śledzie zwijane, ancliovis, tuńczyk, 
apetit siit, homary żywe, odgotowane 
i konserwowane, jako też wszelkie ryby
morskie ma za na składzie poleca

1 A. CICHOWICZ.
Prawdziwe LyoiisKle materye zlotem, srebrem lub jedwa­

biem wyszywane, aymbola, slupy i krzyże do kap i orna­
tów, gotowe ornaty t kapy ze słupami i krzyżami lyoiiskiego 
wyrobu, oraz tuwalnie, umbracula, nakrycia do puszek, 
baldachimy, chorągwie, proporce, bursy w droższem 
i tańszćm wykonaniu Jako też bielizn« kościelną we wielkim 
wyborze, nadto obrazy na blasze lub płótnie malowane, 
poleca we wszelkich rozmiarach i po bardzo przystępnych cenach na 
spłaty lub za gotówkę przy stósownyin rabacie (1383)

I, SzpetkowsŁii
dekorator kościołów. 

ZE^ozrLseń., u.1. ZBerlijó-slzgi 2.

Koniak francuzki
po 3 J i 6, marek za butelkę szampańską, na całych i pól 
butelkach, starą malagę, star« w ino portowe (Port­
wein) stare Cherry dla rekonwalescentów poleca

handel win hurtowny i cukiernia (1574)

Antoniego Rfitznera,
Poznań, Stary Rynek.

Codziennie świeżo wędzone

tłuste śledzie
jako i marynowane poleca (1672)

li. Bemie,
Hôtel de Paris.

ü’.Tanio tanio!!! 
kapelusze pilśniowe
męzkie i dla dzieci ma zawsze w 
wielkim wyborze na składzie€. STEMPEL,

Rynek 66. (1548)

Włoskie kalafiory, 
Mesyńskie pomerańcze, 
Łosoś wędzony.
Węgorz wędź, i maryn., 
Minogi, (1074)
Kawior.
Sery rozmite

poleca tanio

J. Otomański
Gniezno,

Warszawska nlira 278.

Stół i slancyą
dla

sittdiatéw
z dozorem męzkim i pomocą w nau­
kach wskaże łaskawie Wny ks. ka­
nonik Kotc ki przy l-'nr/i'.

Akademik.
muzykalny, z dobremi świadectwami 
posznkje posady nauczyciela domo­
wego. Łaskawe oferty uprasza się 
pod T. K. IJegnllz Oericlitsstmsse 
nr. 36,______________ [1621]

Haasenstein & Vogler
najstarsza ekspedycya anonsów.

Wrocław.
Reprezentant w Poznaniu Nathan L. Nenfeld

polecają się do załatwiania wszelkiego rodzaju ogłoszeń we wszy­
stkich miejscowych i zamiejscowych gazetach. Najtańsze ceny 
[oryginalnej. Szybka usługa. Najwyższy rabat przy większych 
zleceniach.

Do mojój pięcioletniój córeczki 
Frani, która zbiegiem okoliczności 
utraciła matkę, poszukuję od 1-go 
października r. b. (1662)

osoby
w dojrzalszym wieku, Polki, dobrze 
wycbowanój, wykształconej próce 
w niemieckim, także w języku fran- 
cuzkim, a jeżeli być może i nieco 
muzykalnój, któraby jój zupełnie mo­
gła zastąpić matkę i jako Pani domu 
umiała zarządzić domowem gospo­
darstwem O warunkach wynagro­
dzenia porozumienie listowne albo 
osobiste. JEd. Batke, właściciel 
składu towarów kolonialnych, win 
itd., Chełmno (Culin) Prusy Za­
chodnie.

Lampy
stołowe i wiszące z słyn­
nej fabryki „Stohwassera“ 
w wielkim wyborze. (993)

i wszelkie inne przybory' ko­
ścielne poleca

B, Szulczewski,
Skład porcelany, szkła, tac itd..

Stary Rynek 53 54.

Łosoś i węgorz ina- 
rywany i wędzony, ka­
wior astrach., tuńczyk, 
sardynki, sardele, ho­
mary, minogi, śledzie 
zwyczajne i Matjes, ma­
rynowane i opiekane, 
oliwa franc. najlep., se­
ry różne, stoklisz suchy 
najlep. poleca (i645)

J. N. Leitgeber.

Gospodyni
z kilkaletnią praktyką, posiadająca 
świadectwa z osobnych folwarków, 
poszukuje miejsca. Podjęłaby się 
także prowadzenia kuchni n samo­
tnego Pana lub na Probostwie. Adres 
p. Turkiewiczów a. Poznań ś. Mar­
cin Nr. 14. III ptr. [I647J

Służący
z dobremi świadectwami poszukuje 
miejsca od 1-go kwietuia r. b. Ła­
skawe oferty uprasza się sub 1677

Nauczyciel
egzaminowany, nie mogący się po­
godzić z żądaniami nowoczesnego 
systemu, chcialby objąć posadę ka­
sjera dominialnego lub być w ja 
kim banku zatrudnionym. Przez 3*/a 
roku robił wszelkie obrachunki pe­
wnemu budowniczemu. Jest dobrym 
rachmistrzem. Nie. jest żonatym. 
Kancyi mógłby stawić 1500 mrk. 
Bliższe wiadomości w Eksp. Kuryera 
Poznańskiego sub X. Y. Z. 1639.

Osoba
w średnim wieku, obeznana dokła­
dnie z kuchnią i zarządem domu, 
poszukuje, miejsca gospodyni na pro­
bostwie lub w domu prywatnym. 
Bliższćj wiadomości udzieli pani 
Bartkowiak, Kozia ul. nr. 4 III p.

Cukry
fraucuzkie oraz swego wyrobu, 
po 2 i 3 marki za funt, w pu­
dełkach do przesyłek opako­
wane, praliuy w kilka ga­
tunkach — co dzień świeże 
karmelki z rozmaitejhi przy­
prawami, ciasta deserowe, do 
kawy i herbaty, wszelkie torty, 
lody, przyjmuję zamówienia 
i punktalnie wykonuje Cu­
kiernia (1575)

Ani. Pfitznera,
Stary Rynek 6.

Itardzo piękne.'do roz­
płodu zdatne

wielkiej amsterdamskiej ra3y
są na sprzedaż w

llomininm Iłowiec 
(Niłsche) pod Uzeinpinicm 

(dwooozt kolei żel.)

Sala Lamberta.
W czwartek dn. 3 marca o godz. ,2 wiecz.

KONCERT
dany przez (1679)

Hansa von BillowT

PROGRAM: 1. Sonata Cismol Beethoven. 2. a) Wa­
ryacye Mendelsohn. b) La Leggerezza Moscheles c) Barkarola 
Rubinstein. 3. a) Dwie Nokturny |b) Walc Mikuli c) Polonez 
Moniuszko d) Temat i Waryacye Tschaikowski. 4. a) Nokturn 
b) Impromptu c) Scherzo Chopin. 5. a) Dwie Etudes b) Ra- 
psodya Nr. 8 Liszt. 6. Waryacye Omul Beethoven.

Bilety po 3 mit. u pp. ł£«i. Kote Jk G. Boelt.

1
 Sala Bazarowa.

W sobotę dnia 26 lutego

o godzinie 7’,2 wieczorem

Koncert
STeresiny Tua;

I
M. van der Sandt.

Biletv po 3 marki u pp. 
Ed. Bole & G Boek. (1678)

Sala Lamberta.
Jutro w środę dn. 23 bm.

Obchód pamiątkowy
Wagnera.

Solista pan G. Ebert, członek orkie­
stry filharmonijnćj w Berlinie. 

Początek o godz. 8. Wstęp 60 fn.
Biletów można nabyć poprzednio 

u pp. Bote * Bock jako i przy 
kasie. (1082)
A. Thomas.
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